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: PRZEDMOWA. 

Woda ułamek z pism Wybickiego i to obszer- 

niej rozwijający jeden z najważniejszych wypadków. 

Objaśniony tu jest stan okoliczności i bieg obrad 

w przedmiocie projektu Andrzeja Zamojskiego do 

zbioru praw, który zręcznie obrócono na projekt 

zupełnie nowego kodexu narodowego, w ten spo- 

sób, że przez prawo cywilne chciano nadać inny 

kierunek prawu publicznemu czyli zmienić stósunki 

socyalne Rzeczypospolitej. Rzucane tu raz po raz 

uwagi autora już się wprawdzie bardzo przeżyły, 

ale w nich pochwytuje się niejedna okoliczność 

utajona, a statiowighs węzeł wypadków w historyi 

panowania Stanisława Augusta. Ułamek niniejszy, 

choćby niemiał i tych politycznych widoków, był- 



* 

by zawsze bardzo ważnym dla badaczy prawa. Mo- 

ina się tu spotkać z Polakiem głębićj rozumującym 

o prawie właśnie w epoce dla Polski całkiem nie- 

prawniczej. Zdawało się, iż grzechby popełniał, 

któby posiadając te kilka kartek tak ważnych po- 

zwolił im butwieć w rękopismie i to jedynie spo- 

wodowało mnie do niniejszego ogłoszenia drukiem. 

Wydawca.



Boru 1776. Stanisław August czy chciał poprze- 
dnich sejmów plamę zagładzić, czyli się starał ze swy- 
mi i obcymi pogodzić, czyli w reszcie fizyczne przez 
podział ścieśnienie granic rozszerzerzeniem prze- 
strzeni cywilizacyi chciał krajowi nagrodzić, przed- 
sięwziął być nowym prawodawcą Polaków. 

Niepozostawało mu zatóm do uskutecznienia te- 
go zamiaru, jak tylko wybór Polaka, któryby świa- - 
tło i naukę z nieskażonemi obyczajami w tak wy- 
sokim stopniu łączył, iżby pomimo odwiecznego 
nałogu samowolności do ułożenia praw zbioru pry» 
jętym od narodu został. 

Zasługi i cnoty Andrzeja Zamojskiego uwieńczo- 
ne zostały zaufaniem króla. * Zaledwie król z tronu 
podał go do praw ułożenia, już jednomyślna zgo- 
da, okrzyki i poklaski pochwaliły i zatwierdziły ten 
wybór. Okropny potwór, niepozwalam, tylu nie- 
szczęść naszych przyczyna, zamilkł. na to imie!... 

To gdy się działo w Warszawie, . ja w woje- 
wództwie Pomorskićm zamieszkały, już przez podział 
Polski, od ciała méj matki byłem odcięty. Dia niej 
przecie zachowałem ducha; gdy mnie ten wybór 
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Andrzeja Zamojskiego nad brzegami Baltyku był 

doszedł, porzuciłem ojczystą schronię i zabrawszy 

wiadomości do praw politycznych i cywilnych scią- 

gające się pospieszyłem do Warszawy. 

Już od roku 1768. sławnego z swych nieszczęść 

sejmu w tej stolicy niebyłem, i jeden tylko 

książe kasztelan krakowski Jabłonowski zachował o 

mnie-w hiej pamięć. Temu szanownemu mężowi 

okoliczności z wypadków konfederacyi Barskiej wy- 

nikłe dały mnie w Wiedniu poznać.  Nietajna mu 

była kolej życia mego prywatnego i politycznego; 

wiedział, jakićj trzymałem się strony w czasach burz- 

liwych kraju; znał okoliczności, które mnie do 6- 

soby Krasińskiego, biskupa kamienieckiego zbliżyły, 

icjak w jego szkole poznawszy szczupłość moich 

wiadomości udałem się był do akademii Leydej- 

skiej. — Książe Jabłonowski już był o mnie An- 

drzeja Zamojskiego uprzedził, i skoro do Warsza- 

wy przybyłem, do domu mnie jego zawiózł. Przy- 

jął mnie on ze zwykłą sobie uprzejmością i pierwsze 

te słowa! do mnie wyrzekł: Witam pamiętnego 

mi posła na sejmie 1768. W: ciągu dalszym 

rozmów wspomniawszy różne moje zdarżenia przy- 

dał, iż mu wiadoma była moja chęć do nabycia nauk 

i że przez nie właśnie w tym czasie mogę się stać 

użytecznym narodowi, bo mu uchwała sejmowa po- 

zwoliła przybrać sobie wspólników pracy. | Wspo- 

mniałem mu o zbiorze, który z różnych praw są- 

dowych wyciągnąłem, w nadziei, iż w pewnych stó- 
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sunkach moga się przydać do zbioru praw kra- 
jowych. Mile to Andrzej Zamojski przyjął i na 
dzień pewny mającćj sie rozpocząć sessyi prawo- 

dawczćj, pracy mój zażądał, którą też na ręce — 

jego złożyłem. —  Przytomnymi sessyi byli ksią- 

że Szembek, biskup płocki, Chreptowiez podkanc- 

lerzy litewski, uczony Lojko kommissarz: kommis- 

syi skarbowej, Wegrzecki i Rogalski. + Niebędę 

się. tu rozwodził nad różnemi dyskussyami, dosyć, 

że po różnych naradzaniach się zaszła zgoda na 

rozkład dzieła, i mnie pióro do redakcyi: oddaném 

zostało. — Powiózł ten pierwszy rys Andrzej Za- 

mojski królowi i mnie u niego audyencyą wyro- 

bil. Przyjął mnie NPan z największą” łaskawością 

i zdjąć raczył owę klątwę > w. której 

byłem od roku 1768. b 

Król Jegomość przez) swe obszerne światło ro- 

zbierał ściśle i ważył wszystkie części podanego so- 

bie prospektu do dzieła, a przydawszy niektóre my- 

sli, rzecz zatwierdził, włożywszy na mnie obowią- 

zek przynoszenia mu jaknajczęściej . postępu .w na- 

szej pracy. W tej caléj rozmowie nie tail zycze- 

nia, aby ten zbior pod jego imieniem wyszedł, ale 

razem znając okoliczności i uprzedzenia narodu 

rozpaczał o skutku. . 

Po planie do dzieła przyjętym na sessyi A: 

pnej w gronie liczném światłych rodaków rozpo- 

czętej Andrzej Zamojski na pochlebne «do siebie 

przemowy zdał się raczej rumieńić, niż. chełpić. 
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Skromność albowiem dawnych filozofów była cał- 

kiem w duszy jego. Szczerość, otwartość w tem, 

co mówił, rysowały się na jego twarzy zawsze spo- 

kojnój i zgodność z tajnikami duszy. świadczącćj. 

Niemiał on wprawdzie Demostenesa wymowy, “ale 

miał Arystyda uczucia. Surowy cenzor siebie samego 

w tem, co mówił i działał, lubił, iZ tak powiem, 

nagą tylko prawdę, ani ją zdobił kwiaty, które 

często wymowne usta na zdroznosé i przywary 

rzucają. 

Oto jest treść odpowiedzi jego na liczne po- 

chwały dawane mu przy rozpoczęciu pracy: 

"Nie taję, iz wielce mi pochlebia wybór 

narodu do dzieła tak dla niego ważnego, 

ale równie powinienem szczerze wyznać, 

iż niedość znajduję w sobie odpowiadają- 

cej temu wyborowi zdatności. Troskliwy 

jednak'o dobro kraju i posłuszny woli na- 

rodu pracować będę z gorliwością, a w wa- 

szem świetle i pomocy, szanowni mężowie, 

pokładam nadzieję doprowadzenia dzieła 

do skutku. Ale czy w niem dogodzimy woli 

publicznej, ta obawa nigdy mnie nieod- 

stąpi -Lekam się, aby różne fakcye, in- 

trygi odwieczny wpływ na obrady naro- 

dowe mające i tu nieprzemogły. ....... 

W ciągu tego początkowego posiedzenia naj- 

pierwszóm było zdaniem Zamojskiego, aby publi- 

ema uczynić odezwę do wszystkich światłych oby-- 
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wateli i wszelkich sądowniczyćh magistratur, aby 
wprost pod’ jego adressem przysyłali mu swe myśli 

i materyały do przedsięwziętego praw zbioru. To 

zdanie jednogłośnie przyjęte zostało. — ' Książe 
Szembek biskup płocki dopraszał się, aby mógł 

być współtowarzyszem do pracy, na co z wdzię- 

cznością Zamojski zezwolił, a niespracowany książe 

biskup przynosił na każdą sessyą najwyborniejsze 

materyały” do rzeczy. Chreptowicz był także jeden 

z tych, którzy nam wiele i wielce ważnych przesy- 

łali uwag do dzieła. 

Po wyszłej, jak: wspomniałem, odezwie, zarzuce- 

ni w krótce byliśmy wielolicznemi projektami, ale 

Już w nich dostrzegliśmy po większćj części żaród 

fanatyzmu, samolubstwa, lub dawnych z nierzadu 

i feudalizmu wylęgłych uprzedzeń; rzadko: który 

projekt miał cechę powszechnćj użyteczności. Ów 

nietykalność obrządków i praw kościelnych kładł na 

czele wszystkiego; drugi w miarę swego interessu 

pisał o sukcessyach, dożywociach i wszelkiego ro- 

dzaju zapisach; tamten całkiem za Statutem li- 

tewskim, ten) za dawnemi kraju prawami z małą 

tylko odmianą obstawal. A gdy różni w: różne 

wpadali przedmioty, wszyscy prawie przestrogi da- 

wali, aby' materyi poddaństwa: nietykać, lub też. 

z wielkiemi ostróżnościami o niej wspominać. 

Te wszystkie myśli, uwagi i projekta domnie zwy- 

kle Zamojski odsyłał, z których wyciąg sprawiedli- 

wy na posiedzenie przynosiłem. Czytał przecież 



' sam pierwej z wielką uwagą najmniejszy projekt, 

a co mnie nieraz zastanowiło, zgadywał często au- 

tora pisma i mnie powody projektu, zobowiązawszy 

na sekret dla dobra rzeczy, wytłómaczył. Na pu- 

blicznem posiedzeniu nigdy z wrodzonej sobie de- 

likatności, osoby, ani jej interessu niewspomniał. Bę- 

dąc marszałkiem trybunału, kanclerzem, a co wię- 

cej, używany powszechnie,: jako anioł pokoju za su- 

perarbitra do kończenia sporów zawikłanych, doszedł 

_ był dlugiém doświadczeniem do znajomości tak tru- 

dnej serc ludzkich. Wiadome mu były niemal wszy- 

stkich familii związki i interessa. Co do swego 

kraju wiedział, kto, kiedy i przez jakie sposoby po- 

wstał w narodzie, doszedł fortuny, albo ją stracił. 

Z takiej księgi doświadczeń czytał o charakterze 

swoich rodaków niemylne prawdy. — j 

() Seśsye nasze odbywały się zwykle w każdą nie- 

dzielę i święto. Ustanowił to Zamojski, aby dogo- 

dzić mecenasom w inne dnie zatrudnionym.  Ty- 

mi byli mianowicie Węgrzecki sławny mecenas i 

metrykant Rogalski, w:prawach krajowych i obcych 

nauką i długiem doświadczeniem wydoskonaleni., 

Błądzi grubo, kto mniema, że Zamojski się żu- 

pełnie na współpracowników spuszczał. | Tychto 

tylko było mniemanie, ktorym na łonie rozkoszy 

uspionym trudno pojąć, jak w usłudze publicznej 

można się całkióm oddać pracy i mozołom, wy- 

rzekłszy sie. samolubstwa i miłości zabaw albo 

raczej miłości nieczynnego Życia. Andrzej Zamoj- 
p 
s
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ski piastując przez długi czas tak ważne w kraju 

urzędy, będąc tylokrotnie superarbitrem musiał (iZ. 

jego słów użyję) przez sumienie: uczyć się prawa, 

aby przez niewiadomość niesprawiedliwości się nie- 

dopuścił. 

Ileż godzin nieprzepędzał zemną na czytaniu i ro- 

zważaniu praw rozmaitych narodów! Ileż: dusza jego 

niecierpiała, gdy prawo jakie obce użyteczne w na- 

szym praw zbiorze dla zewnetrznéj przemocy idomo- 

wych uprzedzeń mieścić sie nieniogło. — Przynósiłem 

mu najmniej dwa razy w tydzień przed sessyą publi- 

czną na prywatnem posiedzeniu materyały do zade- 

cydowania przygotowane, które on' zwykłe u siebie 

zakonotował i uwagami objaśniał. Tam tylko ten, jak 

ja do tajników myśli jego przypuszczony, mógł są- 

dzić o jego świetle, pracowitości isgorliwych o: ada 

bro powszechne widokach. 

Na sessyach publicznych nad. koda verdict 

tem, który do dyskussyi przychodzil, Zamojski 

w duchu prawdziwie prawodawczym okazywał przy 

zimnym rzeczy rozbiorze rzadką naukę i źnajomość 

kraju; ale daleki od miłości własnej słuchał z: naj- 

większą powolnością rozumowania innych i te gdy 

go przekonały, przyjmował, lubonie dość przekona- 

ny na przyszłą sessyą odkładał. — Pamiętną mi 

jest jego uwaga na jednem z takich: publicznych po- 

siedzeń. Sprzyja u nas, (mówił), wszystko możniej- 

szym, tak nazwanym magnatom. Wszystko im ule- 

ga, z tąd się rodzą na nieszczęście kraju stronni- 
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ctwa, których duch wciska się w wszystkie obrady, 

aż nareszcie za próg świątyni prawa wchódzi i du- 

- chem sędziów włada. Ten, co ma za sobą panują- 

cej partyi wsparcie, nie lęka się przegranej, ani kary. 

Rzuca się na wszelkie pieniactwa, w reszcie otwartą 

wojną przez zajazdy cudzą własność wydziera. — 

Gdy te zdania z ust Andrzeja Zamojskiego wycho- 

dziły; uwielbiali wszyscy duszę mówcy „ ale ubole- 

wali razem, iż trudno złe wyplenić, gdy nasie- 

nie jego tak głęboko w kraju osiadło i wiekami 

swój rozkrzew wzmocniło. Tu Zamojski wyrzekł 

w zapale: Zapobieżymy w znacznej części 

złemu, gdy się postaramy rzucić chamulee 

na zbytki i marnotrawstwo, których gdy 

człowiek poskromić niemoże, wpada uroje- 

nemi potrzebamiznękany na różne bezdro- 

zai obtakania: podli sie i czołga przed mo- 

żniejszymi, zawodzi przyjaźń, oszukuje ła- 

twowierność, aż wreszcie wyzuty z wszel- 

kich prawideł moralności zdradza naród, 

urząd, jaki w ręce wpadnie, przedajnością 

plami, aby tylko do zasilenia zbytku nowy 

znalazł żywiół ' Ileż tej prawdy: przykładów, 

które tu zataję, pod oczy nam nie wpadło! * Król 

Jegomość, gdy mu przy rapporcie: o czynach na- 

szych te rozumowania prawodawcy  wystawilem, 

rozczulony powiedział: Poznaję w tem prawdzi- 

wy obraz Andrzeja Zamojskiego, ale cze- 

muż tak mało mamy jemu podobnych! Prawdę 
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król wyrzekł, bo czuć musiał, jak pod panowaniem 

jego wybrzeżone z granie moralności obyczaje pu- 

bliczne zrodziły ów sejm, który na wieki splamit 

naród i jego króla. 

Zamojski, gdzie tylko mógł, starał się w swym 
praw zbiorze hamować rozwiozłość. Kładły się dla 

młodych trudności do szybkiego stracenia majątku, 
stawiały przeszkody do łatwych pożyczek, a ban- 

kructwa z nierządu i zbytku zrodzone piętnowały 

się cechą hańby i zbrodni. — Nigdy mi niewyjdzie 

z pamięci, co z okazyi bankrutów paniczow na je- 

dnem posiedzieniu powiedział: Na złodzieja pu- 

blicznego mamy broń, szubienicę, a Jegó- 

mość utratny w przekonaniu, że długu za- 

ciągniętego oddać niepotrafi, łatwowier- 

nie szkatułki bezkarnie otwiera. 

Andrzej Zamojski po złożeniu pieczęci wielkiéj ' 

koronnéj żadnego urzędu przyjąć niechciał, podpi- 

sywał się tylko: Andrzej Zamojski, podpis, 

który w opinii publicznej wszystkie znaczenia prze- 

ważał. Zachował jednak urząd kommissarza kom- 

missyi edukacyjnej, który mu był bardzo miły. 

Magistratura ta pod panowaniem Stanisława Augusta . 
po raz pierwszy w Polsce ustanowiona może być 

uważaną za najchlubniejszy pomnik tego króla. 

Składała się z osób bardzo szanownych, to prze- 

cież pewna, że Andrzej Zamojski wniósł najpier- 

wszy, aby kommissarze w tak ważnćj sprawie bez- 

płatnie narodowi służyli, jakoż do końca żadnćj 
niebrali pensyi. 
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Z natchnieniato Zamojskiego odebrano szafunek 

dochodów edukacyjnych księstwa litewskiego bisku- 

powi Massalskiemu, który się był 600,000 złt. pol. 

funduszowi publicznemu zadłużył. 

Nieprzebyte prawie trudności w naszym praw 

zbioru przynosił nam artykuł poddaństwa. Od cza- 

sów Kazimierza Wielkiego coraz więcćj ścieśniana 

władza królewska: na pomoc tej nieszczęśliwćj klas- 

sie przyjść nie mogła. Duchowni «i świeccy pano- 

wie z nieszczęśliwego dla Polski przeznaczenia ni- 

gdy w polepszeniu losu rolnika: polepszenia swego 

i całego kraju dobra upatrywać niechcieli. Zamoj- 

ski czułego miał towarzysza Chreptowicza podkan- 

clerza litewskiego. : - Obadwaj przykładem nadanej 

wolności poddanym chcieli przekonać naród i uczyć, 

co czynić wypada. Wykalkulowano w zmianie pod- 

daństwa największe dla właściciela ziemi korzyści, 

a dla dobra ogólnego kraju ledwo się wyrachować 

dały pożytki. Jeździłem w dobra: Biezańskie Za- 

mojskiego i porównywając metryki lat poddaństwa 

z metrykami ludzi wolnych znajdowałem we wsiach 

niektórych w trójnasób powiększoną ludność od cża- 

su nadanej wolności. Te i tym podobne przykła- 

dy z dóbr Chreptowicza referendarza brzostowskie- 

go i innych zebrane w publicznych pismach, przeze- 

mnie wydawanych, ogłaszałem. Wreszcie dogadza- 

jąc sercu i gorliwości mego mecenasa: skłoniłem 

"księcia Stanisława Poniatowskiego, że mi w dobrach 

swoich pod Warszawą, Olszewnica zwanych, system 
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wolności wprowadzić dozwolił. | Wnet te’ nędzne 

wioski zakwitły, a Nowy Dwór, gdzie tylko kil- 

ka chałup i karczma nad Narwią było, w krótce 

w przemyślne zamieniłem miasteczko. 

Ale wszystkie te pisma i przykłady, zamiast o- 

świecać i leczyć, rozjątrzały tylko zadawnione u- 

przedzenia. Taka jest moc wkorzenionych błędów, 

że tylko gwałtowna siła obalić je potrafi. Nowe sie 

tej prawdy gotowały doświadczenia dla Zamojskie- 

go, kiedy niektóre nadużycia duchowieństwa ukru- 

cić zamyślał. 

Posłuszny syn kościoła, napełniony duchem. re- 

ligii stawał zawsze nieporuszony w: jej obronie, 

ale właśnie dla utrzymania nieskażonej jej. święto- 

ści oburzał się na wszystkie zgorszenia, hypokry- 

zye, fanatyzm, które jej pierwotną osłabiały: wiel- 

kość. Szczególnie 0 absolutyzmie Watykanu nad 

światem katolickim bez oburzenia mówić nie mógł. 

Ileż to ztamtad gorszących wypadło rzeczy! ' Ileż 

to skarbów z ubogiej Polski w haniebnym. haraczu 

niewychodziło do Rzymu! i t. d. 

Z takowych powodów stał Zamojski ‘nieporuszo- 

ny, aby bulle papieskie bez potwierdzenia rządu 

ani słuchane ani wypełniane nie były. Książe bi- 

skup Szembek, najprzykładniejszy niemylnie kapłań 

w kraju znał te nadużycia Rzymu, przyżwoitość 

jednak nieradziła mu znajdować się na pun 

niach, kiedy o nich była mowa. 
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W: takich z dawnemi przesądami walkach  do- 

chodziła praca do swego celu i już na sejmie roku 

1778., jak chciał naród, | wygotowaną była. + Po- 

dał Zamojski notę księciu Jmci marszałkowi Lubo- 

mirskiemu dnia 1. Octobra 1778. w tej mierze, żą- 

dając,. aby odebrał przez niego od króla rozkaz, 

gdzie i komu. wyszły z druku zbiór praw miał 

być oddanym. Prosił oraz, aby nietylko sejmują- 

cym stanom, ale i w domu pozostałym braciom 

był kommunikowany. Do tego zdania szczérze się 

król przyłączył i żądał, aby to dzieło do sejmu 

w r. 1780. odłożyć w mniemaniu, iż się naród 

z myślami nowego praw zbioru w tym przeciągu 

czasu oswoi i łatwiój nań zezwoli, — W tym celu 

z powszechnego zdania rozchodziły się różne pisma 

po kraju, aby do nowego porządku rzeczy przy- 
sposobić umysły. Pisało wielu w tej mierze, pisa- 

łem i ja anonime do Zamojskiego patryotyczne 

listy, w ktorych sie duch praw naszych objawial. 

Ale, z żalem wyznać muszę, niebyt to u nas 

wiek namysłu. Ci, którzyby nad potrzebami kraju 

rozumować mogli, zatopieni po więksżej części 

w.oryentalnym zbytku szydzili z. skromnych mo- 

ralności prawideł, bali się ocucić, na łonie rosko- 

szy uśpieni. Inni, których światło wieku wcale jeszcze 

niedoszło , błąkali się "w ciemności, powiem nawet, 

iż wielu pragnęło dla swych widoków zostać w tym 

labiryncie bez praw jasnych i ich exekucyi. <Za- 

czął to czuć Zamojski i nieraz w samotnych zemną 
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chwilach, wspominał filozofa, który: ludowi: zepsu- 

tych obyczajów praw pisać niechciał. _ Jednakowoż 

ż zwykłą sobie. spokojnością umysłu odbywał: po- 
siedzenia, lubo z pism sobie przesyłanych i rozmai- 

tych rozmów przewidywał uchylenie swej pracy 

na sejmie. . ' "Mi RZ 
Jak tylko się była wieść. po Warszawie rozeszła 

o położonych zasadach do praw zbioru posłowie za- 

graniczni, z niejakim tonem szyderstwa pozwalali so- 

bie na publicznych posiedzeniach o polskim rozma- 
wiać Solonie. Jak pomnę, mało kto stawał. w jego 
obronie!... Odwiedzali go,nawet ci posłowie zagra- 
niczni, z których on jednemu, co go niby pracu- 
jącego żałował, odpowiedział, że niepisze praw po- 
litycznych, ale tylko sądowych. Zrozumiał to po- 
seł i zamilkł, ale najemnicy jego rozesłani po ca- 
tej Warszawie dochodzili, co się robi, i burzyć nie- 
przestawali umysłów. Razu jednego mój sekretarz, 
poczciwy Baczyński; przybiegł do mnie z wiado- 
mością, iż się ktoś z nim zaznajomił i obiecywał 
prezent, aby mu tylko pracę zakómunikował. =« Ode 
powiedziałem: Pokaż mu pracę, ale prezentu nieżą- 
daj. Niemniéj czarne zbierały się chmury ze stro: 
ny Watykanu. Ledwo zgoda na jednej naszćj :ses- 
syi stanęła, aby zachowawszy dla Papieża, jako 
głowy kościoła wszelkie uszanowanie, bulle jego 
niepierwćj w kraju exekwowanemi były,  dopókąd- 
by rząd przez podpis exequatur mocy im nie na- 
dał, już nuncyusz naprzód księcia biskupa płockie- 

, 
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go nagabał i wnet Zamojskiego odwiedził, wyrzu- 

cając mu, jak taki syn przykładny kościoła mógł 

przeciw papieżowi nieznane w Polsce wprowadzać 

zgorszenia. 

I mnie nawet dał uczuć nuncyusz swój gniew. 

Odpowiedziałem, iż najoświeceńsze państwa kato- 

lickie były nam do tego przykładem, wreszcie na- 

uka Chrystusa nam przewodniczy: Quae sunt 

Caesaris Caesari, quae sunt Dei Deo. Krzy- 
knął na to Włoch, jak w konwulsyach, iż są je- 

szcze prawowierni w Polsce, którzy początki nasze- 

go kacerstwa zniszczą i — sprawdził. 

Mieliśmy od bardzo słusznego kapłana zapewnie- 

nie, iż nuncyusz potajemnie niektórym zagorzałym 

mnichom nakazywał, aby przez swoje kanały wcze- 

śnie umysły przeciw temu praw zbiorowi, jako ka- 

cerstwem zarażonemu podburzali. 

ob Kiedy takie zewnętrzne intrygi pracowały, aby 

anarchią naszę ' uwiecznić 'i' wszelkiemu polepszeniu 

w kraju *zapobiedz, znalazły się i krajowe rozli- 

czne fakcye, "co na sam odgłos nowego porząd- 

ku -rzeczy powstały. ' Szukano tylko, jak mó- 

wią: popularnego pozoru. ' Znalazła go anti-ro- 

jalistów. partya, z osobistych nieprzyjaciół króla 

złożona, która dla tego tylko niechciała na szczę- 

ście publiczne zezwolić, żeby Stanisław August nie- 

był jego: twórcą. 



Umieściliśmy w praw zbiorze pod artykułem 
o ‘listach żelaznych, aby w. niektórych dobrze 
obwarowanych przypadkach 'król Polski, tak jak 
w innych ucywilizowanych krajach, miał jus agra- 
tiandi To było hasłem do wojny przeciw całe- 
mu dziełu. Książe Lubomirski, marszałek Wielki 
koronny wyrzucał w tem Zamojskiemu  rozsze- 
rzenie powagi króla. Podczas tych sporów, gdy 
mnie raz Lubomirski był spotkał, powiedział: Zna- 
łem sentymenta waćpana w kontuszu, po- 
znałem je we fraku. Byłato alluzya do sejmu 
w r. 1768. ; kiedy się nosiłem po polsku. — W krótce 
wychodziły gorszące prawdziwie pisemka: że kró- 
lowi nadała się powaga uwolnienia od kary wszel- 
kich zbrodni i t d. — Zaufani w cnocie Zamoj- 
skiego, ale myśleć nieumiejący wzdychali na zmie- 
niony jego patryotyzm. — O mnie mówiono, że 
konfederat Barski dał się przekupić królowi. Ale 
nie tu koniec burzy. Od obcych i swoich zapłaco- 
ne piora i usta roznosiły po kraju, iż w Zamoj- 
skiego praw zbiorze zupełnie zniesione zostało pod- 
daństwo, Ze wolność w caléj swćj rozciągłości na- 
daną była klassie wieśniaków. Rzadko kto dzieło 
czytał, lubo już z druku było wyszło; przebiegała 
więc łatwo z ust do ust ta fałszywa wiadomość 
roznosząc między obywatelami trwogę i postrach. 
Mówię, fałszywa wiadomość, bo lubo Zamojski i przez 
interes kraju i miłość ludzkości był za zupełnóm 
Zmięsieniem poddaństwa, ale, jako głęboki polityk, 

2 
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był nieprzyjacielem tak nagłej i gwałtownej zmia- 

ny. Wiedział dobrze, iż tylko z wielką ostróżno- 

ścią dojść można kiedyś zamierzonego celu. 

Król Jegomość zwolywat niekiedy na radę do 

siebie osoby opinią publiczną zaszczycone. Znajdo- 

wał się zawsze na nićj nasz prawodawca, a ja zwy- 

kle czytałem artykuły prawa porządkiem.  Najbar- 

dzićj był zawsze zgłębiany artykuł o poddaństwie: 

Powszechna zachodziła zgoda, że niemożna było za- 

milczeć o tćj klassie ludu i że w wspomnienie o 

niej niemogło być ani skromniejszem ani umiarko- 

wańszem nad umieszczone. * Utrzymywali wszyscy, 

że niepodobna, aby tak niewinna pamięć o chłopach 

mogła szlachcica rozjątrzyć. Krol unosił się po- 

chwałą nad statutem Jana Olbrachta r. 1496. treści 

- następującej: 12 gdyby poddany: dwóch synów spło- 

dził, wtenczas obadwa na gruncie zostać się mieli, 

gdyby zaś więcej miał synów, ci jako ludzie wolni, 

oddani być mogli do nauk, kunsztów i rzemiosł i t. d: 

Za pierwszóm doniesieniem królowi o tem prawie 

musiałem go kilkakrotnie czytać. / Pod artykułem 

31. 6 chłopach w $. 6. ten statut w naszym zbiorze 

praw ożywionym został. 

Król kilkakrotnie powtarzał, że szlachta to pra- 

wow naszym wieku koniecznie przyjąć musi, kie- 

dy w wieku tak ciemnym przyjęte zostało. * Zamoj- 

ski mówił, iż nie mamy w kraju posredniczego 

stanu, (Tiers Etat) z którego najwięcćj oświaty i 

przemysłu w innych państwach wychodzi; albowiem 
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szlachcie porzuciwszy szablę i zagrodę herb swój traci, 
a wszyscy wieśniacy, w których może tyle geniuszów 
się kryje, marnieją w niewoli. Ztąd bezludność 
miast, niedostatek wszelkiego przemysłu, źródło roz- 
plenionego po naszych mieścinach brudnego żydostwa. 

Tym czasem zbliżał się sejm i wyjazd Zamoj- 
skiego już wówczas ordynata.  Pozyskał u króla 
audyencyą i wniósł, abym: mógł być posłem na 
sejm dla tłomaczenia zarzutów, które się ciągle mno- 
żyły. Chętnie na to Najjaśniejszy Pan przystał i tu 
mi pamiętne, a już podobno ostatnie słowa wy- 
rzekł do Zamojskiego: Mości panie Zamojski, 
znalazłyby się sposoby umieszczenia Go 
wysoko w senacie na ten sejm, i ufam, że 
Jego przytomność nakazałaby milczenie 
potwarzy, i dzieło tyle krajowi potrzebne 
i memu panowaniu pochlebne możeby san- 
kcyą prawa pozyskało. Zamojski na to ze zwy- 
kla odpowiedział skromnością: Niechcę N. Panie 
moją przytomnością imponować narodowi i krępo- 
wać jego woli. A wreszcie tę czystą dobroć W. K. 
Mości wzietoby za intrygę skrytą z strony mojej, któ- 
rej się nawet cienia w całóm mojém Życiu wystrze- 
gałem. — Rozeszła się wkrótce ta rozmowa Za- 
mojskiego z królem po całej Warszawie i po- 
wszechnego niezyskała potwierdzenia. Prawdziwie 
dobrze myślący byliby chcieli widzieć exkanclerza 
wróconego na łono obrad publicznych, sama pani 
Zamojska niebyła zupełnie kontenta. 

. 2 



Gdy tę opinią publiczną w moich godzinach pry- 

watnych Zamojskiemu przełożyłem, odpowiedział : 

Dziwno mi, że jeszcze publiczność i żona moja 

wszystkiemu wierzy, co się u dworu mówi. Ten 

mąż wielki niebył, jak inni, osobistym króla nie- 

przyjacielem, lecz znał wszystkie jego słabości i 

niedołężność panowania i dla tego mi powiedział 

przy tej samej sposobności. Bąć pewien, że już o 

tem wszystkiem, cośmy na obradzie u króla mówili, 

zagraniczni posłowie wiedzą. Gdybym był przyjął 

propozycye króla, musiałbym jutro ich się wyrzec. 

Byłto już ostatni z moich szczęśliwch wieczorów 

pędzonych z Andr. Zamojskim, na którym przepowia- 

dania jego, jak wyroczni słuchałem: Polska (mówił 

rozczulony) już podobno nigdy z swej anarchii nie- 

wyjdzie i do dawnej sławy niewróci. Poznały już od 

dawna naszę słabość obce mocarstwa, a dziś pier- 

wszym ośmielone zaborem przekonały się, że im 

łatwo będzie drugi sejm złożyć i Polskę zupełnie 

z karty politycznej wymazać. 

' Posłuszny woli jego byłem u króla: względem. 

mego poselstwa. Kazał mi NPan jechać na sej- 

mik i wraz z księciem prymasem zapewnił, iż 

mi generał Wielkopolski swego wsparcia nieodmó- 

wi. — Pojechałem, lecz ledwom się w Środzie, 

miejscu sejmikowania ukazał, usłyszałem natych- 

miast głosy: To ten, co nam chłopów bun- 

tuje; — co nasze córki za chłopów wydaje. 
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it d. Ten ostatni zarzut był z przyczyny prawa 
pod artykułem XVII. $. 10., aby szlachcianka z chło- 
pem węzłem małżeńskim złączona zyskiwała pro- 
wizyą od summy posagowéj. 

Miłość moich współziomków nie każe mi się 
rozwodzić nad temi gorszącemi scenami; , skończę, 
iż, gdy mnie przyjaciele przestrzegli o przygotowa- 
nych pod kościołem siepaczach, którzy na mię 
czyhali i gdy wreszcie generał Wielkopolski radził 
mi, abym się niewystawiał na niebespieczeństwo, 
porzuciłem sejmik i wszyskie moje zamysły. — 
Nim do Warszawy wróciłem, już mnie wieść o sku- 
tkach sejmiku poprzedziła, a późnićj doczekałem się 
zupełnego uchylenia tego praw zbioru. — Niena- 
leży nam przecie rozpaczać o charakterze naro- 
du, dał on potém wkrótce poznać na sejmie kon- 
stytucyjnym, jakim był duchem przejęty, jakiem 
prowadzony był światłem, gdyby go obce nie by- 
ły znękały intrygi! 

Skończywszy epokę, w którćj ciągle do osoby 
Zamojskiego byłem zbliżony, wspomnę tu jeszcze 
niektóre okoliczności z życia tego wielkiego męża. 
— Gdy Stanisław August, jak wiadomo, na sejmie 
koronacyjnym w r. 1764. Andrzeja Zamojskiego na 
dostojność konclerza W. koronnego wyniósł, na pu- 
blicznéj audyencyi te słowa do niego powiedział: 
Mości panie Zamojski, starało się wielu o 
pieczęć, składam ją w ręce twoje, lubo się 
o nię niestarałeś. Królowie sami znać i 
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szukać powinni ludzi jego zasług; szczę- 

śliwi, gdyich doprzyjęciaurzędu ważnego 

w kraju skłonić potrafią. — To przemówienie 

czyni sławę królowi. Oby te wielkie maxymy niebyły 

nigdy odstąpiły jego tronu! — Nie dość na tak wiel- 

kiej godności, przywołał król Zamojskiego do swej 

rady, jak nazywał: tajnej familijnej, bo tylko 

książęta Czartoryjscy do niej należeli. Przy utwo- 

rze te) rady odezwał się król, iż chęci były jego 

jak najlepsze, ale ze niebędąc jeszcze dość pe- 

wnym, chciałby zasięgać zdania osób zaufanie jego 

posiadających, a do tego (mówił) niemoże stóso- 

wniejszego uczynić wyboru, jak z osób związkami 

krwi z nim połączonych albo przez swiatło i dłu- 

gie doświadczenie pierwszeństwo w kraju mających. 

Żądał nawet król młody po przybranych po- 

radników, aby mu względem jego wydatków, stó- 

sownie do znacznych wówczas dochodów pewne 

prawidła podali. Pełnili wolą tak chwalebną w pa- 

nującym i w bilansie ułożonym okazali, iżby kilka 

milionów zit. polsk. z oszczędności rocznćj mogło 

się do skarbu króla składać. Przyjmowal NPan te 

zdania z czułą wdzięcznością, ale na nieszczęście 

(mawiał mi Zamojski) po naszćj skończonćj radzie 

następowała inna, wszelkiej oszczędności nieprzy- 

jaciółka, która cały nasz bilans przekryśliła; jakoż 

nie wyszło lat kilka panowania, już wydatki zaczęły 

przechodzić dochody, a zamiast skarbu oszczędno- 

ści gromadziły się długi. — Nie lepsze także sku- 
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tki miały przełożenia poradników w materyach po- 
lityeznych tak, że się z czasem zupełnie ci mento- 
rowie usunęli. 

Wybór Zamojskiego na kanclerza W. koronne- 
go powszechną zyskał aprobacyą, Mówić mi się 
nieraz zdarzyło z obywatelami miast pierwszego 
rzędu, jaką nadzieją ta nowina napełniła wszystkie 
miasta. Temu zaufaniu publicznemu odpowiedział 
zaraz w pierwszych dniach swego urzędowania no- 
wy kanclerz, skromny w pożyciu, pracowity, spra- 
wiedliwy, łagodny i przystępny. Dom jego jako 
świątynia sprawiedliwości stał otworem dla każde- 
go supplikanta. Niezamykała, jak zwykle bywa, 
drzwi ministrów duma lub gnuśność. Wszelka in- 
tryga została poznaną i od progów cnotliwego od- 
daloną; ale każdego nędzarza uciśnionego kanclerz 
z łagodnością wysłuchał i łzy otarł spieszną spra- 
wiedliwością. Żyją jeszcze tacy, którzy pamięć te- 
go kanclerza wielbią, są jeszcze tacy, którzy go 
słyszeli mówiącego: że pełnić swe obowiązki i nieść 
pociechę cierpiącym jest jeden sposób być szczę- 
sliwym na świecie. 

Lecz nakoniec smutna zbliżyła się chwila,. która 

pozbawiła kraj takiego urzędnika. | Nadszedł sejm 
w 1768. Porwani biskupi i posłowie zniknęli, trwo- 
ga powszechna obeszła sejmujące stany. © Zamojski 
złożył dyploma w ręce króla mówiąc: iZ dopó- 
kąd sejmującym stanom niebędzie zwrócona ich 
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godność i niepodległość zgwałcona, sądzi, iż urzę- 

dowanie jego jest niepotrzebnem. 

Gdy taką koleją polityczną szedł cnotliwy Za- 

mojski, familia spoglądała na niego z troskliwością, 

jako na ostatni szczep domu ordynatów Zamojskich. 

Ordynat Podolski niemiał, jak jednę córkę; bezżen- 

ność zatem Andrzeja Zamojskiego zagrażała rozwią- 

zaniem na zawsze ordynacyi na liczne gałęzie suk- 

cessorów z linii pobocznej, niegdyś z płci żeńskiej 

pochodzących. W tym stanie rzeczy rozeszła się 

radość powszechna w familii, gdy Andrzej wszedł 

w śluby małżeńskie z księżniczką Czartoryjską. 

Już to było lat kilka po związku tej szczęśliwej 

pary, gdy mnie, jak wspomniałem, sprzyjające oko- 

czności w dom ten wprowadziły. Były to właśnie 

w Warszawie czasy Lukullów. Rozwiozlosé w o- 

byczajach, zbytek powszechny w domach rozwijał 

się w setnych zwodniczych kolorach. Domu Za- 

mojskich przecie ta powszechna zaraza nie doszła. 

Z Czartoryjskich Zamojska od czasu swego 

zamęścia rozstała się, że tak powiem, zupełnie 

z wielkim światem, do którego ją mienie, obszer- 

ne światło i wysokość urodzenia upoważniały, a od- 

dała się całkiem urządzeniom domowym i wycho- 

waniu kochanych dzieci. 

Zamojski z natury i przekonania był nieprzy- 

jacielem wszelkiej okazałości. Stworzony być wzo- 

rem cnoty w prawdziwie wolnej Rzeczypospo- 

litej najmniejszą próżność miał w obrzydzeniu. 
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Postać jego szlachetna, twarz zawsze wypogodzona, 

uprzejmość i otwartość złączona z wesołością umysłu 

oznaczały wielkość zamieszkałej w nim duszy. Po- 

wiem szczórze, iż przez kilka lat będąc jego domo- 

wnikiem nigdy u niego niewidziałem zachmurzone- 

go czoła; zawsze był równy w sposobie myślenia 

i działania, zawsze sam z sobą i z swemi prawidła- 

mi zgodny spokojnie spoglądał na bieg rzeczy czę- 

sto niepomyślny, którego zmienić niebył w stanie. 

Tej prawdy rozliczne miałem przykłady, przy- 

toczę przynajmniej jeden. Gdy mi o śmierci swego 

najstarszego syna Jana powiadał, działo się to z zwy- 

kłą mu spokojnością. Żona moja (mówił) mój pa- 

nie kochany *) wpadała w rozpacz po stracie syna, 

dla którego już przeznaczona była ordynacya, mój 

brat ordynat był nieukojony; cierpialo naturalnie 

i moje serce ojcowskie, ale w rezygnacyi zupełnej 

mówiłem: jeżeli już takie jest przęznaczenie, abym 

syna niemiał, uszczęśliwią się tem obszerne ubogie 

familie przez roźerwanie i podział dóbr ordynackich. 

Powtarzała mi to samo nieraz pani Zamojska, ale gdy 

już niebo nagrodziło jćj tę stratę w dwóch synach. 

Niepamiętam, żeby Zamojski miał jaki process, bo 

w hajmniejszém zajściu prawnóm zdarzyć się mogą- 

cem kończył zgodą; a jeżeli kto z przyjaciół szukał 
jego wstawienia do sądu, zawsze go jawnie odmówił 

wystawiając, iż niegodzi się kusić sędziego. Ta sumien-- 

*) W rozmowach poufałych miał przysłowie: mój panie ko 
chany, które często powtarzał. 
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nością rządził się Andzćj Zamojski i względem wła: 

Shego domu interessów. Nigdy jego, ani żony familia 

wymodz na nim niemogła, aby-list, jak to nazywali 

rekomendacionalny, do jakiego sądu napisał. 

Przytoczę tu jeden z wielu przykładów. Księżna 

z Denhofow Sanguszkowa, potém Rogalińska:na schył- 

ku życia, gdy. zaczęła: trwonić ogromny majątek, 

książe Jegomość stolnik litewski Czartoryjski z sio- 

strą swą panią Zamojską rozumieli mieć prawo po 

jej śmierci do części sukussyi, a przez ten krwi 

związek: chcieli z nią za. życia poczynić jakie u= 

kłady; lecz gdy się te zamiary nieudały, a wielka 

majętność » Tetcowczyzna zwana« w ręce Lubo- 

mirskich przechodziła, pani Zamojska z księciem 

bratem przedziębrali kroki prawne, szło tylko o ‘to, 

aby -exkanclerz rozpisał do sędziów listy. Takie- 

mu żądańiu oparł się nieporuszony, a gdy z woli 

Pani Zamojskiéj rzecz mu z nieśmiałością przekła- 

dająć. listy w jak najskromniejszych wyrazach na- 

pisać ofiarowalem się, z uśmiechem odpowiedział: 

Agdzież się podziały, kochany kollego, utyskiwa- 
nia nasze?... Lex in codice, favor in judice... Pro- 

szę cię, mój panie kochany, abyś przełożył księ- 

ciu si mojej żonie, iZ będąc marszałkiem trybunału 

i kanclerzem żadnych listów rekommendacionalnych 

iileprzyjmowałem, i że nigdy z swćj strony niepisałem. 

Jakże dziś, gdy właśnie do praw zbioru jestem we- 

zwany, mam od prawideł moich odstąpić ? 
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Ile razy w tych i innych okolicznościach o pro- 

ceśsach zemną rozmawiał, zawsze był tego: zdania, 

że największą ich przyczyną jest zbytek i marno- 

trawstwo. Ten, co (mówił) rodziców majątek mar- 

nie stracił, rzuca się potem w adwokatów ręce od- 

dając im, jakby minę kruszców, zapleśniałe archiwa. 

Moje dzieci (kończył) wezmą po nas znaczny ma- 

jatek, bo go im z moją żoną przez zbytki niestra- 

cimy, a wychowane w szkole skromności, ufam, 

że weźmą także po nas w puściźnie i rzędność do- 

mową. | gł 

Pierwszy razto wtenczas w Polsce z straconych 

ogromnych majątków wylegla się lichwa. Tu nie- 

znane staropolskiemu ziemiaństwu spłodziły się 'cy- 

rografy wexlowe. Tu po raz pierwszy hordy kra- 

jowych i obcych oszustów zwodziły łatwowierność 

i łupiły młodzież z majątku. . 

W domu Zamojskich nieokrywały się ściany prze- 

pychem zagranicznego wątku. Stol zdrowy: nieznał 

złotem ważonych przysmaków. ' Garderoba niebyła 

składem tkanki azyatyckićj. * Przysionku niezalegała 
zgraja ugalowanych próżniaków. Ale za to niebyło 

w nim łez, ani przeklęstw, niebyło schodów ukry- 

tych, ani drzwi zamkniętych, bo te zwykle otwie- 

rały się tylko dla przyjaźni bezinteressownej;: lub 

niedostatku szukającego wsparcia, któremu sam-An- 

drzej Zamojski przynosił pociechę. 

Pani Zamojska będąc przekonana, iż tylko cho: 

ty domowe są ozdobą i chlubą płci żeńskićj, oddała 



się całkiem wychowaniu dzieci i urzędzeniom do- 

mowym. Zamojski w chwilach wolnych od publi- 

cznćj, lub' przyjacielskiej usługi, najwięcej czasu 

pędził na czytaniu książek. Dwie chwile w dniu 

nader dla niego były miłe. Przed obiadem i 

przed wieczorem odwiedzał z dolnych swych poko- 

jów ukochane swe dzieci zwykle na górze przy 

matce będące. « Przybycie ojca było hasłem zaba- 

wy, igraszek.  Ustały wszelkie nauki i postać 

skromna zachowana przy matce, a nastąpiły śmie- 

' chy, gonitwy. | 
Na obraz takićj patryarchalnéj familii miałem 

rozkosz patrzeć lat cztery. Patrzała nań zazdrość 

i niemoralność, jak być inaczej niemogło ukośnem 

okiem. Odważały się nawet lekkomyśne usta wy- 

rzucać szczgólnie pani Zamojskiej skrzętny zbiór 

majątku i zbytnie do niego przywiązanie, ale zbli- 

Zaly się czasy, w których upokorzona potwarz przy- 

muszoną była zamilknąć. 

Stanął naród w obronie swobód ojczystych. Za. 

mknęty się marnotrawstwem wysuszone dłonie na 

potrzeby publicznej odgłos; a Zamojska, której przy- 

wiązanie zbytnie do złota i skrzętny zbiór majątku 

wyrzuczano, otworzyła swe skarby z niewypowie- 

dzianą szczodrotą na dary patryotyczne. Zapomniała 

o swojem i familii mieniu, osobę nawet swoję na 

niebezpieczeństwo narażając, gdy usługi od niej żą- 

dała ojczyzna! Tak dla dusz wielkich trzeba wiel- 

kich okoliczności, aby się ich cała zacność rozwi- 



nęła. Poziome zdarzenia w życiu goi nie- 

stanowią charakteru. 

Spoczywajcie spokojnie zwłoki przykładnej Polki! 

Nazwała cię wdzięczność Polaka matką ojczyżny. 

Niezdarzyło mi się czytać w dziejach świata, aby 

która z płci twojej tem imieniem została ucżczoną. 

Łist Andrzeja Zamojskiego do Wybickiego. 

Z Zamościa, dnia 20. Augusti 1791. 

Jaśnie Wielmożny Mości Panie Szam- 

belanie i kochany bracie! | 

Odezwa JWMPana tem przyjemniejszą przywio- 

sta mi satysfakcyę, im milej mi Jego "wspomina 

przyjaźń. Umiałem zawsze winną sentymentom Jego 

oddawać sprawiedliwość.  Poważałem w nim ten 

rzadki, bo cnotliwy charakter duszy, który dobrze 

myślącego najwięcej zaleca i zdobi: PoloZylem 

więc śmiało w osobie JWMPana zupełną ufiość i 

chciałem, by cały świat Polski wiedział, iż praw: 

dziwie wart byłeś mego szacunku i serca. W tych 

tedy niezmiennie ' względem niego zostając senty- 

mentach, co za radość wyrok najlepszego * sejmu 

dozwolił mi uezuć! gdy: uczyniony * przezemnie 

w osobie Jego usprawiedliwił wybór i ten” jedno- 

myślnemi oznaczył głosy. Pomnożyła więcej jeszcze 

to czucie odebrana z Poznania wiadomość, iż tam- 



tejszy stan miejski, ze wzgardy do równości z nami 

słusznie podniesiony JWMPanu swe losy powierzyw- 

szy, chciał Go mieć oraz najpierwszym swych ży- 

czeń tłómaczem i do ojczyzny przewodnikiem. Chlu- 

brio jest bez wątpienia dla człowieka umiejącego 

myśleć, widzieć w osobie swojéj tego użytecznego 

ludu złączone zaufanie i wraz do składu sejmu być 

powołanym. Wiem, iż obudwóch tych ważnych u- 

rzędów sq Mu równie obowiązki znane, pewny za- 

tem jestem, iż jak pierwszy znajdzie w Nim potrze- 

bną znajomość i światło, tak w drugim zwać Go 

będzie stan miejski swym obrońcą i ojcem. 

- Niechaj ten pożyteczny stanów związek ma swój 
w Polsce szacunek, niechaj się z nim co prędzej 

oswaje: naród i niechaj się w nim wcześnie zasila 

i mocni, a upewniam, iż odtąd niedozna łatwo hań- 

biącej: przemocy lub: gwałtu. Przyjęte więć: stanu 

miejskiego, urzędowanie czyni JWMPanu' honor, 

stawia, Go. w rzędzie przyjaciół ludzkości, zamiar 

stanów co do 'pomyślności: tychże miast roztropnie 

przedsięwzięty pewniejszym zatwierdza skutkiem, i 

nieomylne. z Jego wyboru krajowi - zaręcza: dobro. 

Bo. zapewne na tym stopniu staniesz się JWMPan 

użytecznym i tak dzisiejszym jako przyszłym: miast 

wolnych repreżentantom zostawisz drogi do naśla- 

dowania przykład. Życzyć tedy usilnie należy, by 

tym torem innych miast wolnych wydziały poszły, 

by w tej mierze naśladowały Poznań i równie cno- 

tliwym ludziom swe poruczyły losy, a wkrótce 
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z smutnych rozwalin i nierządu zdołają powstać i 

w bogactwy wzrosną. 

Tak Mości Panie Wybicki, każdy niech ma wła- 

ściwą sobie epokę. Ten moment, w którym do 

JWMPana piszę, w niczém niejest podobny do tego, 

kiedy mi prawa ułożyć zlecono. Potępiono moje 

dzieło na sam domysł, nieczytając go wcale. 

Przyjąłem atoli spokojnie ten cios twardy, ule- 

głem uprzedzeniu i panującćj w owym czasie opinii, 

a w cierpliwości czekałem pory, któraby moje u- 

sprawiedliwiła chęci. Ta wreszcie nadeszła; dzię- 

kuję przeto Najwyższćj istności, Ze mi jej dożyć 

dozwoliła. 

To właśnie jest, co mi z satysfakcyą oświadczyć 

JWMPanu przychodzi, co mi dzielić z Nim radość 

dozwala i co mi zawsze do naywyższego dla niego 

szacunku dawać będzie powody. 

Mając honor zostawać 

„JWMPana i kochanego brata 

najniższym sługą 

And. Ord. Zamojski. 
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